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Ksiądz Dr. Bolesław Domański
W dniu 21-go kwietnia br. Ksiądz 

Patron Dr. Bolesław Domański, Prezes 
Związku Polaków w N iem czech T, z., 
Przywódca Ludu Polskiego w Rzeszy, 
zakończył swą doczesną wędrówkę, po
wołany wolą Boga przed Jego tron.

Odszedł do wieczności, żegnany naj
głębszym żalem całego Polactwa w 
Niem czech, któremu niezmiennie słu
żył i którego ukochał najprawdziwszą 
miłością.

W obliczu śmierci tej świetlanej po
staci wspom nieć się godzi ten cały sze
reg trudów i znojów, które niósł na 
barkach swoich przez 68 lat swego pra
cowitego żywota.

Urodził się 1872 roku w Kełpiu w po
wiecie chełmińskim na Pomorzu.

Po ukończeniu gimnazjum biskupie
go w Pelplinie (Collegium Marianum) 
zdaje po dalszych trzech latach nauki 
jako 18-letni m łodzieniec maturę w 
Chełmnie.

Zaraz potem wstępuje do sem ina
rium duchownego w Pelplinie, które 
kończy chlubnie z najwyższym odzna
czeniem.

Pierwszy to dowód jego pracow ito
ści i pilności, skoro ukończył studia tak 
wcześnie, iż z powodu zbyt m łodego w ie
ku czekać musi jeszcze, zanim uzyska 
po roku święcenia kapłańskie.

Mając 23 lat w roku 1895 zostaje 
w yśw ięcony na kapłana.

Jednak żądny wiedzy studiuje dalej i 
zdobywa w M onastyrze w r. 1897 tytuł 
doktora filozofii znowu z najwyższym  
odznaczeniem .

I oto kończą się lata przygotowywa
nia się i młody kapłan wstępuje w ży
cie, które m iało okazać się twardym i 
znojnym, ale też pełnym zasług dla Bo
ga i Narodu.

Zrazu, jako profesor gimnazjum; 
którego był uczniem, poświęca się 
kształceniu młodych serc i dusz.

Po dwu latach pracy nauczycielskiej 
i naukowej przenosi się do Zlotowa na 
dzisiejszym Pograniczu, gdzie zająć ma 
probostwo.

Pojawiają się tutaj jednak pierwsze 
utrudnienia, bo na skutek wrogości ów
czesnego starosty złotow skiego probo
stwa tego nie otrzymuje, a przeszkodą 
stała się Jego Polskość.

W reszcie w roku 1903 obejmuje pro
bostwo w Zakrzewie, gdzie w ciągu lat 
37 aż do śmierci pracuje niezm ordowa
nie jako dobry pasterz owczarni Bożej, 
jako ukochany opiekun Polskości swych  
parafian i wreszcie jako proboszcz P o
lactwa w Rzeszy.

W Zakrzewie, czysto polskiej w iosce, 
młody, polski proboszcz zabiera się do 
pracy pełen zapału.

Zapobiegliwością swoją i staraniem  
zbudował we w iosce kościół, na które
go ołtarzach um ieszcza Świętych Pol
skich, nadając przez to kościołow i czy
sto polskie oblicze, odpowiadające po
trzebom i przekonaniom tamtejszych  
parafian.

Podnosząc poziom  gospodarczy Za
krzewa, zakłada polski Bank Ludowy, 
który w walce gospodarczej, toczonej 
przez polskich m ieszkańców wsi, jest 
ostoją.

W znosi obszerny D om  Polski, w któ
rym um ieszcza szkołę polską, dając w 
ten sposób widomy znak swemu prze
konaniu, iż „w języku ojczystym  najle
piej się rozumie i wykonuje wiarę“.

Jednocześnie bierze czynny i naj
w yższy udział w życiu organizacyjnym  
Polaków, którego wkrótce zostaje prze
wodnikiem.



Związek Polaków w N iem czech o- 
biera go swoim prezesem.

Związek Spółdzielni Polskich w 
N iem czech —  Patronem, a Związek  
Polskich Towarzystw Szkolnych w N. 
—  Kuratorem swoim.

N adto jest członkiem  Rady N aczel
nej Światowego Związku Polaków z 
Zagranicy.

Każdy z tych urzędów to dla ś. p. 
K siędza Dr. Dom ańskiego zaszczytne  
uznanie Ludu Polskiego w N iem czech, 
wyraz zaufania i szacunku. A le On sam 
widzi i pojmuje te urzędy, jako od
powiedzialne stanowiska, na których 
stanąć się godzi, by tym owocniej móc 
pracować dla Polactwa w N iem czech.

D ziałalność K siędza Dom ańskiego  
nie wyczerpuje się w tym krótkim stre
szczeniu. Jest ona znacznie bogatsza i 
rozleglejsza.

A le każde jego działanie, choćby naj
mniejsze i najbardziej codzienne, zna
mionowało skromność i ciche bohater
stwo wielkiemu poświęceniu właściwe.

Bohaterstwa i nadzwyczajnej siły 
charakteru wym agały czasy, kiedy w ro
ku 1914 zostaje uwięziony z racji swej 
Polskości jako jedyny kapłan polski i 
postawiony przed sąd wojenny.

U fności i wiary w ostateczne zw y
cięstwo i dokonanie się sprawiedliwo
ści nie zbrakło temu wielkiemu sercu i 
wtedy, kiedy kościół i parafia w Zakrze
wie stawały się przedm iotem napadów  
Grenzschutzu.

Artykuły i książki, pomawiające w 
sposób niegodny proboszcza Zakrzew
skiego, nie potrafiły go sprowadzić z 
drogi, na którą raz wszedł, a która do 
jednego tylko zdążała, a m ianowicie do 
uzyskania należnych prawem Boskim i 
ludzkim Polakom  w N iem czech upraw
nień.

Przydany mu w ostatnich latach  
rzekomo do pom ocy wikariusz, któremu 
źdźbłem w oku była Polskość parafian  
zakrzewskich i troskliwa nad nimi opie
ka ks. proboszcza Dom ańskiego, nie po
trafił także dopiąć swego przeciwnego 
celu.

Oto pokrótce znojna droga, którą 
szedł przez życie ś. p. Ks. Patron Dr. 
Domański.

A le właśnie dlatego, iż dzieła swego  
nie urzeczywistniał w pogodzie dnia co
dziennego, ale w ciężkim trudzie i zno
ju, na przekór przeszkodom  i n ieżyczli
wości, w łaśnie dlatego był wielkim, dla
tego zaskarbił sobie m iłość całego Ludu 
Polskiego w Niem czech.

Jeżeli spoglądamy dziś na to życie 
bogate, to nasuwa się pytanie, skąd do
być mógł sił tyle zmarły proboszcz za- 
krzewski.

Nietrudna tu odpowiedź.
Tych sił dobywał z płomiennej 

wprost wiary w sprawiedliwość Bożą i 
niewyczerpaną siłę ducha Ludu Polskie
go.

W ierzył w ten Lud całą m ocą cz ło 
wieka, który z Ludem tym niejedno 
zw ycięstw o w yw alczył wbrew rachu
bom, cyfrom  i kalkulacjom rozumo
wym.

W tych walkach przekonał się tym  
mocniej, że duch jedyny jest, który oży
wia. I dlatego ducha tego uczynił sprzy
m ierzeńcem Polactw a w N iem czech.

I tak najwyższa moc ś. p. Ks. Dr. 
Dom ańskiego jest też największą zasłu
gą dla Ludu Polskiego w  Niem czech.

A że na Ludzie tym nigdy się nie za
wiódł i że wierzy w niego aż poza życie 
doczesne, tego dowodem  są słowa, któ
re wyrzekł konając: „Lud Polski nie da 
się!“.
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Milczące organy!
Zam ilkły organy w naszych kościo

łach  dla polskich nabożeństw . N ie śpie
w am y już naszych pięknych pieśni ko
ścielnych w czasie M szy św. czy n ie
szporów  —  bo tak  zadecydow ały w ła
dze kościelne.

K to  pom vśłałby kiedyś, żebv polska 
pieśń kościelna, ta  pieśń od wieków za
korzen iona w sercach naszych rodaków  
m ogła zam ilknąć w kościo łach  na  Ś lą
sku, a kto przypuszczałby, że dla pieśni 
polskiej w kościo łach  ’ na Śląsku O pol
skim tak  nagle zabrakn ie  m iejsca.

Isto tn ie , już nie m a polskich nab o 
żeństw , bo ciche M sze św., na jakie za 
m ieniono polskie M sze św. śpiew ane, 
nie m ają  nic polskiego w sobie.

Śpiewacy! Cios ten  zadał nam  głę
boką ranę i nie w iadom o, jak długo 
krw aw ić będzie. O jednym  jednak  p a
m iętajm y, że nasza ukochana, polska 
pieśń kościelna codziennie brzm i p o tęż
nie we w szystkich kościołach Polski o- 
raz licznych k ra jach , w k tórych  m iesz
kają  Polacy na obczyźnie. Do ran  
przyw ykliśm y od m łodości. Ojcowie 
nasi uczyli nas, jak trzeb a  nam  p rze
trzym yw ać bóle. W skazali nam  oni na 
licznych p rzyk ładach  w historii, że n ie
jedną ciężką ranę p rzetrzym ać należy 
by uzyskać upragn ione uzdrow ienie. 
W  osta tn im  czasie śpiew actw o nasze 
niejeden cios o trzym ało , a nie opadły  
nam  ręce. Bo jeśli s tan  całego ruchu  
śpiewaczego na Sl. O polskim  dziś p rzy
pom ina raczej człow ieka w letargu  niż

W ielka  l iczba p ieśni ludow ych  —  to m e 
lodie d o s to so w an e  do t ań c ó w  ludowych. To 
też  p ieśń  i tan ie c  u w a ża m y  za  krewniaczk i .  
Poniżej  k i lka  slow o tańcu ,  k tó ry  jak  i pieśń, 
w y ra ża  nasze  w łaśc iw ości  na rodow e.

R e d a k c j a .

N ajp ierw otn iejszym  w yrazem  uczuć 
człow ieka był taniec.

U  w szystkich ludów  od najdaw nie j
szych czasów  służył w łaśnie do w ypo
w iedzenia się w ruchu , do uzew nętrz

żyw ego, to przecież dobrze wiemy, że 
w w alce o słuszny nasz by t w ciąż p rze
zw yciężać m usim y trudności, o ile w y 
grać pragniem y.

My śpiew acy, m yśląc i troszcząc się
0 po lską pieśń, m am y na celu jedynie 
pielęgnow anie naszych  skarbów  n aro d o 
wych, a nie m am y żadnych  zam iarów  p o 
litycznych. W iem y, że w obecnym  czasie 
zakaz ten  służy pew nej psychozie. To 
też m ożem y tylko ubolew ać nad  sm ut
nym  tym  stanem , ale nigdy rozpaczac 
nie będziem y. Pozostał nam  jeszcze 
dom  rodzinny; tam  m ożem y śpiew ać co
1 ile chcem y. Śpiew ać będziem y nab o 
żne pieśni i w naszych tow arzystw ach, 
w swojskim  gronie. P an  Bóg m iłosier
ny zw aża przede w szystkim , z jakim  
sercem , a nie w jakim  m iejscu kto śpie
wa. N igdy oczyw iście nie będziem y 
rezygnow ać z polskiego śpiewu, bo z 
polskim  śpiewem  kościelnym  łączy się 
spraw a naszej w iary  katolickiej. D o
tychczas śpiew am y w znanej piosence: 
„Jeszcze n asza  w iara  słynie póki Ś lą
zak żyje...“ . I z pew nością znów  p rzy j
dą inne czasy: „w szak Bóg dozw oli do 
czekać lepszej do li“ —  a w tedy ponow 
nie odezw ą się organy i zabrzm i chórem  
pieśń do O patrzności Boskiej:

K to  sią w opieką pod d a  Panu sw emu,
A ca łym  sercem  szc zer ze  u fa  Jem u,
Śmiele  rzec m oże:  M a m  Obrońcą Boga, 
N ie  p rzy jd z ie  na m nie  żadna  straszna

trwoga.

nien ia w zburzonych uczuć. Poprzez 
ry tu a ł religijny aż do tań ca  rozryw ko
wego —  tan iec był n iejako in tegra lną  
częścią em ocji życia i odgryw ał znacz
n ą  rolę. Z biegiem  czasu  i przy  zm e
chanizow aniu  życia tan iec za trac ił swój 
w yraz, swe znaczenie, stał się rów nież 
szablonem , ułożonym  w pew ne zgóry 
określone, narzucone form y, nie u- 
w zględniające zw yczajów , środow iska i

W tańcu objawia się duch narodu



rasow ego tem peram en tu , bez k tórego 
nie m a typu tań ca , odm iennego w k a ż 
dym  k ra ju  i stanow iącego rów nież rys 
ch arak tery sty czn y  narodu.

W  Polsce tan iec  w ytw orzył sobie 
swe w łasne form y pod w zględem  rytm u, 
fig u r i w yrazu, odm iennego od innych 
tańców , w k tórym  ko jarzy  się sen ty
m en t słow iański, rozm ach, buńczucz- 
ność, pew ność siebie, rycerskość w obec 
kobiet, zap am ię ta ła  wesołość, lekkom y
ślność, d iabelska fan taz ja , zam aszy- 
stość, w zięta od  rozm achu n ieodłącznej 
szabli, rozkolebanie się iak w siodle, na  
k tó rym  w szak tyle się czasu  spędzało, 
czo łobitność i dum a, p łonąca m oże z 
poczucia, że „szlachcic na zagrodzie ró 
w ny w ojew odzie", „że panie dzieju, w 
m ojej chacie jam  rów nież król, choć nie 
chodzę w szkarłacie".

P olonez i m azur, te  dw a choćby n a j
bardziej typow e tań ce  polskie, jakżesz 
św ietnie nas ch a rak te ry zu ją  i ile m ów ią
o naszych zw yczajach  i odrębności. To

też podziw iano je niegdyś n a  szerokim  
świecie, a jakkolw iek p róbow ano je ta ń 
czyć, n ik t tak  nie p o tra fił „poloneza 
w odzić", n ik t tak  zam aszyście nie zdo
łał p rze fru n ąć  w m azurze paw im ent 
sali, jak  rodow ity  Polak. A  te  oberki, 
i polki, te  krakow iaki i kujaw iaki itd., 
k tó re  dziś są n iestety  już praw ie tylko 
w spom nieniem !

Indyw idualność polska i tu  zazn a
czyła się dość w yraźnie i pozostaw iła  
trw ały  ślad.

Dziś te wszystkie tańce  zepchnęła 
m oda z w rzaskliw ym i m elodiam i, w 
k tó rych  nie ża lą  się sm ętne skrzypki, 
nie kusi fle t i m rukliw ie nie zachęca 
basetla , lecz w rzeszczy potw ornie sak
sofon, huczą m urzyńskie bębny i bę
benki, w ydziera się zgłuszona um yślnie, 
zach ry p n ię ta  trąba . To już nie ten d a
wny tan iec , w k tó rym  w ypow iadała się 
dusza, ale jakaś fab ryka sztucznych, 
p okracznych  ludzi, puszczona w ruch  
m ocą zgrzytliw ych, m onotonnych  kół.

jak obchodzono na Śląsku Sobótki
D aw nym i czasy w wigilię św. Jan a  

C hrzciciela, t. j. dn ia 23 czerw ca p a lo 
no  na Ś ląsku po w siach ognie, zw ane 
„Sobótkam i". N azw a ta  pochodzi p ra 
w dopodobnie od  soboty, jako dnia, 
k tó ry  był znany  z obchodów  zadusz- 
nych. In n i znów  tw ierdzą, że nazw a 
Sobótki m a pochodzić od góry Soboty 
(na Śląsku), gdzie palen ie ognia ze 
szczególną u roczystością  obchodzono.

L ud o pochodzen iu  nazw y Sobótek 
nic nie wie, opow iada tylko, że S obót
ki pa lą  się jedynie n a  pam iątkę  Z esła
nia D ucha św. w postaci ognistych ję 
zyków  na aposto łów , zebranych  w 
W ieczerniku; inni znów  m ów ią, że So
bó tk i p a lą  się na pam iątkę  opalenia 
pochodniam i C hrystusa  P an a  w czasie 
drogi z O grójca do K ajfasza . G d z ie n - 
dziej opow iadają , że apostołow ie n a 
w racając  Ż ydów  n a  w iarę C hrystuso 
wą, nad  ich głow am i trzym ali zapaloną  
pochodnię, m ającą  oznaczać „Św iat
łość n ieu sta jącą  —  C hrystusa" . W  k a

żdym  bądź razie  k u lt ognia był w P o l
sce już daw no znany, bo przodkow ie 
nasi, S łow ianie n a  w ierzchołkach  gór 
palili n iegasnące ognie, by bogowi 
św iatła zapew nić zw ycięstw o n ad  du 
cham i nocy i sił nieczystych. G dy noc 
staw ała się coraz k ró tszą , palono  i og
nie w dom u, przy  czym  popiół, pozo
stały  ze spalen ia m iał m oc leczniczą. 
U żyw ano go jako lekarstw a na  nogi i 
żo łądek , oraz  sypano go na rogach  pól, 
chcąc uchron ić w ten sposób zasiew y 
od zarazy. Ogień sam  m iał dodaw ać 
sił i chronić organizm  od chorób.

Sobótki palono  tradycy jn ie  co ro 
ku od n iepam iętnych  wieków. D o pale
n ia  Sobótek nie było w yznaczonych 
m iejsc stałych, bo po w siach daw niej 
nie palono  jednej sobótki, ale każdy  na 
swoim polu, zw ykle n a  m iedzy, czasem  
na pastw isku, pod lasem , lub przy d ro 
dze, jeśli m ożna na  m iejscu w yniesio
nym, zapalano  Sobótkę.

O bchód ten  przygotow yw ała i u rz ą 
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dzała  m łodzież obojga płci, bez żad- 
nych szczególnych obrzędow ych p rzy 
gotow ań, a ogień do zapalen ia Sobót
ki rozniecano daw niej —  gdy jeszcze 
nie znano  zapałek  —  krzesano  sobie 
trąc  z całej siły suchą żerdź o p łot, aż 
się w ydobył płom ień i zapalił p rzygo
tow aną słomę.

P rzez cały rok  zbierały  po w siach 
dzieci, pasterze, parobcy  i dziew ki zu 
żyte m iotły , zw ane „skrobaczk i1', 
grom adząc je w suchości, a następnie 
nabijano  je po jednej s tron ie na kołek 
lub na żerdź. G dy jeszcze na Śląsku 
były sta re  chaty , słom ą pokry te, w yry
w ano ze starych  strzech  zczerniałe 
snopki —  zWane „skopciołk i" —  i ro 
biono w iechcie ze słom y, a także ro 
dzaj pochodni, zw anych „sobótkam i". 
P rzy rządzano  je tak : pęk słom y rów 
nej, długości całego źdźbła, oblew ano 
top ioną żyw icą św ierkow ą, niekiedy je
szcze okręcano  to  szm atą i znow u o- 
b lew ano żyw icą. Skopciołki, w iechcie i 
sobótki nab ijano  też na  tyki i żerdzie i 
w ynoszono w pole. T am  z suchych ga
łęzi, choiny lub jałow ca, rozpalano  og
nisko, dookoło którego  g rom adziła  się 
m łodzież i starsi; k toś zag rał na ręcz
nej harm onijce , na  piszczałce, albo na 
k larnecie, albo też zjaw iła się w iejska 
m uzyka ze skrzypcam i lub basam i. A- 
by ogień ow ionął człow ieka i z a h a rto 
wał go, m łodzież z krzykiem  p rzesk a
k iw ała ognisko, a po tym  w ziąw szy się 
za ręce, dziew częta tańcząc i p ląsając 
koło ognia, m iały w ianki n a  głowie i o- 
pasyw ały  się bylicą, śpiew ano różne 
piosnki, jak  np.:

Poszłam  na sobótki,
Spaliłam se butki,
M a tka  m nie  wyzwała:
Pocoś tam chodziła.

G dy n iek tó ra  dziew czyna p rzesko
czyła ogień sobótkow y rów nym i noga
mi z m iejsca, to  jest nie rozpędzając  
się do skoku, to  w yszła za m ąż tego 
roku

N iekiedy  naw et przepędzano  przez 
ogień bydło, zabezpieczajac je rzeko

mo tym  sposobem  przed  chorobam i i 
zarazą.

G ospodynie i dziew częta w rzucały  
też w ogień różne zioła, aby odpędzić 
uroki. Z iele byłicy, spalone w ogniu, 
m iało odegnać urok  od krów , k tóre 
pod złym i czaram i daw ały  zam ało  m le
ka. R zucano  także dó ognia szałwię, 
m iętę, ru tę  i inne zioła, przy czym 
śpiew ano piosnkę:

Niechaj ruta w ogniu trzeszczy
Czarownica w ogniu w rzeszczy ,
N iech  bylicy gałaź pęka,
Czarownica w ogniu stęka,
M y śm y  przysz ły  tu zdaleka,
N ie  zabiorą już  nam mleka.

W raz z ziołam i w ogniu m iały  zgi
nąć w szelkie czary , rzucone rzekom o 
przez czarow nice, i uroki —  jeśli ktoś 
spo jrzał „złym  okiem “ . Po pow rocie 
do dom u baby rzucały  resztk i niespalo- 
nych ziół koło chaty , obory, chlew a, 
stodoły , aby się dobrze działo przez 
cały  rok.

O d ogniska zapalali też parobcy 
przygotow ane m iotły , skopciołki, w ie
chcie, sobótki i z tym  p łonącym i p o 
chodniam i obiegali parobcy  granice 
swych pól. Czynili to  w tym  celu, aby 
zboże lepiej rodziło  i prędzej z iarna 
zaczęły  tw ardnieć.

M iły to  był dla oka w idok, gdy przy 
zapadającym  zm roku zapalono  ogni
sko, a starsi obsiedli w  około i z zad o 
w oleniem  przyglądali się rozryw kom  
m łodzieży, w spom inając swoje daw ne 
m łode la ta  i p rzeżyte w rażenia.

N ieste ty  zm ieniły się czasy i ludzie. 
Sobótki, k tó re  palono  w dzień św. Ja 
na, w okręgu przem ysłow ym  i n iek tó 
rych innych okolicach na  Śląsku, po
woli poszły w zapom nienie i ustały  
Co najw yżej, chłopcy na  łąk ach  zap a
lają  resztk i m ioteł i ch rósty  i p o d rzu 
ca ją  je w górę.

O sta tn ią  Sobótkę u rządzono  przed 
k ilkunastu  laty  na  „Sroczej G ó rce“ 
pod R ozbarkiem .
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Marszałek Józef Piłsudski o pieśni żołnierskiej
(W yjątek z przem ów ienia)

„...L egenda i sław a w zięły nas na 
swe sk rzyd ła i niosły naprzód . Poszło 
przede w szystkim  za nam i to , co jest 
najp iękniejsze w ku ltu rze  ludzkiej, —  
poszła sztuka. P oezja tw órcza, moi p a 
nowie, należy do tych  dziedzin ducha, 
k tóre, m ów iąc słowam i Słow ackiego, 
„ow ija się jak  bluszcz koło dębu", o- 
w ijają się jak  bluszcz koło wielkiego 
wysiłku ludzkiego. Im  w iększy wysi
łek, im w iększa p raca  ducha ludzkiego, 
tym  silniej szuka poezja  i sztuka dla 
swej tw órczości m otyw ów  z tego nie- 
nikczem nego życia. P rzede w szystkim  
tw órczość o ch a rak te rze  t. zw. ludo
wym  buchnęła , jak gdyby żywym p ło 
m ieniem , z tego ź ró d ła  nowej mocy, 
k tó ry  uosab iał się w Legionach.

N ie znam  epoki bardziej udatnej. 
bardziej silnej pod  w zg lędem  tw órczo
ści poezji  żołnierskiej, jak nasz okres 
legionowy. D o tąd  p iosnka żołnierska  
jest nabytk iem  całego narodu. D otąd

Żołnierz w w ojsku  polskim , gdy Legio
ny już  minęły , śpiewa nasze pieśni; 
śpiewa to, co grało w naszych duszach, 
żyje, bawi się, robi to, cośm y ongi ro
bili na ziemiach polskich. K u lturę  
polską ożyw iły  pieśni żołnierskie, w y 
cisnęły i wyciskają tyle obcych nabyt
ków , przejętych  przez  polskich żo łn ie
rzy z  armii obcych. Jeśli pieśń m a ja 
kieś znaczenie, jeżeli to, co jest p ięk
ne, co odpowiada głębokiej potrzebie  
duszy, m a jakiś wpływ, to pieśń ż o ł 
nierska jest tym  wielkim, trwałym  o g 
niwem, które  zapewnia  życie  Legio
nom, dopóki istnieje żołnierz polski 
Tyle  tych pieśni! M o żn a  śledzić histo
rię Leg ionów , studiując ich pieśń. K a 
żdy  batalion miał swoje zbiorowo u- 
kładane pieśni, do k tórych  ciągle d o 
rzucał now e słowa, dodawał dowcipy.  
T w orzy ła  się ta pieśń tak, jak ongiś 
tw orzy ła  się pieśń ludowa. Ta pieśń  
ży je  dotąd, jako rzecz nabyta, jako  
rzecz żyw a  i trwała".

ŻYCI E O R G A N I Z A C Y J N E
Z zebrania delegatów w Bytomiu
Tegoroczne walne zebranie delegatów 

Związku Polskich Kół Śpiewaczych na SI. 
Opolskim odbyło się dnia 30 -kwietnia br. 
w Domu Polskim w Bytomiu. Na wstępie 
przez powstanie z miejsc i chwile milcze
nia uczczono pamięć zmarłego w kwietniu 
ś. p. ks. Patrona dr Bolesława Domańskie
go, prezesa Zw. Polaków w Niemczech. 
Licznie przybyłych delegatów wszystkich 
okręgów śpiewaczych przywitał prezes 
związkowy p. Klaka. W swym zaeaieniu 
wskazał p. prezes na chmury znajdujące 
się nad życiem naszym na Śląsku; prosił, 
byśmy wytrwali jako dziielni żołnierze na
szej sprawy. Z przybyłych gości powita
no serdecznymi oklaskami p. Smoczyńską
— delegatkę Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy, p. Wesołowskiego — przed
stawiciela Zw. Pol. w Niemczech, p. prof. 
Janickiego — dyrygenta związkowego Stow. 
Śpiew. Śląskich, p. Murka z Opola —» se
kretarza Dzielnicy I Zw. Pol. w Niem,, me

cenasa p. Kwoczka z Opola — prezesa 
Harcerstwa Polskiego w Niemczech, v. 
Witczaka obecnego z ramienia Zjednocze
nia Zawodowego, p. Gorzołkę — prezesa 
Zw. Młodzieży Katol., p. Rożeńskiego z 
Opola — kierownika P. K. Tow,. Szkolnego, 
redaktora p. Łangowskiego z Opola, p. 
Webera — prezesa Pomocy Śląskiej, p. 
prof. Miętkiewicza, dyrektora poi. gimna
zjum w Bytomiu. Walnemu zebraniu prze
wodniczył przez aklamacje wybrany p. We
sołowski z Berlina. Protokół z; poprzed
niego walnego zebrania (odbyte 27 III 38 
r. w Strzelcach) odczytał sekretarz p. Ka- 
wik. Następnie przemówili goście. W 
pięknych słowach pozdrowiła p. Smoczyń
ska Polactwo w Niemczech w imieniu Sw. 
Zw. Pol. z Zagranicy; podkreśliła ważną 
rolę, którą pieśń odegrała przez długie wie
ki, tworząc przewagę strony idealnej nad 
materialną w poczynaniach kulturalnych.

Również i dziś pieśń winna pozostać 
czynnikiem do utrwalenia ducha narodo-
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Nie boję się nikogo
Spełniłem  powinność moją,
To nikogo się nie boję;
Idą śmiało, patrzę w o c zy ,
K to  nie taki, niech m i zboczy.  

Przejdę lasy, przejdę góry,
N ie  lękam  się czarnej chmury;  
C zy wśród ognia, czy na rzece, 
Bóg niew innych  m a w opiece. 

W espół śpiewam  piosnkę moją,
I nikogo się nie boję;
C zy dniem  idę, czyli nocą  
Bóg m i zaw sze  jest pomocą.

K iedy  złego m ijam  człeka,
To  odem nie sam ucieka,
Bo w yczy ta  z mego oka,
Ze  mnie chroni Pan z wysoka.  

Trzaska piorun, a ja stoję
1 niczego się nie boję;
Pan Bóg zechciał, to ja żyję.  
Z echce Pan B óg , to zabije. 

Niechaj będzie wola Boga,
O! bo nie zn a m  co to trwoga,
Id ę  śmiało, śpiewam  sobie;
„Wielki Boże! Chwała Tobie!"

wego. Delegatka mówiła o nastrojach po
koju i równowagi w Polsce; każdy spełnia 
swój obowiązek i każdy gotowy jest do 
wielkiego czynu dla Polski. Kobieta pol
ska jest wierną towarzyszką w pracach 
społecznych, nie pracuje tylko w domu, a 
jej obecność na naszym zebraniu jest tego 
wyrazem. Kobieta w Polsce jest współ
czynnikiem i współtwórcą wszystkich re
zultatów narodowych. Swe fascynujące 
przemówienie zakończyła p. Smoczyńska 
nader wymownym wierszem Jana Kaspro
wicza: „Błogosławieni1*. Nie mniej ser
decznie przemówił p. prof. Janicki z Kato
wic w imieniu 22 000 śpiewaków Woje
wództwa Śląskiego, do którego należą o- 
becnie i nasi rodacy z Zaolzia. Potężna ta 
organizacja jest wielkim zwycięstwem idei 
śpiewaczej. P. Murek, składając swe ży
czenia, wypowiedział m. in. takie hasło: 
„Jak najwięcej śpiewaków do naszych sze
regów i będziemy niezwyciężeni“. Ser
deczne życzenia składali również p. dyr. 
Miętkiewicz oraz p. Wesołowski z Berlina, 
który mówił, że dusza ś. p. ks. B. Domań
skiego nadal nam przewodniczy. Sprawoz
danie za rok kalendarzowy 1938 odczytał 
sekr. p. Kawik. Ostatnie sprawozdanie o

bejmuje 31 towarzystw; w roku ubiegłym 
odbył się Ogólny Zjazd Śpiewaczy w Raci
borzu, Sejmik Śpiewaczy w Strzelcach 
wraz z konferencją dyrygentów i śpiewa
ków kościelnych. Sprawozdania swe wy
głosili dyrygent związkowy p. Witt, skarb
nik p. Grala, a za komisję rewizyjną p. 
Gilewski. Referowali: p. Kawik o legity
macjach związkowych, a prezes p. Kłaka 
o zbliżającym się festywalu śpiewaczym w 
Krakowie. W wyborach uzupełniających 
wybrano przez aklamację na okres trzylet
ni ponownie p. Klakę na prezesa, na ław
ników pp. Kamczyka i Pordzika, zaś do 
komisji rewizyjnej p. Nawrockiego i dele
gata Zw. Pol. w N. Następnie p. Witt po
dał wniosek, aby wszyscy członkowie to
warzystw obowiązkowo abonowali „Przy
jaciela Pieśni" po cenie 5 fen. Po raz drugi 
zabrała głos p. Smoczyńska. Spostrzeżenia 
jej podczas całych obrad były dodatnie. 
Delegatka stwierdziła, że obrady cecho
wała powaga i jednomyślność, co świadczy 
w porównaniu do innych ośrodków o wy
sokiej dojrzałości społecznej, a zakończyła 
wezwaniem: „Nie czujcie się osamotnieni, 
bo z Wami stoi nie tylko 35 milionów wol
nych obywateli w Ojczyźnie, ale i 8 mili
onów rodaków jako rzesza zorganizowana 
w Św. Zw. Pol. z Zagranicy. Obrady zam
knął p. Wesołowski dziękując za serdeczne 
słowa i liczmy współudział w zebraniu.

K. W. Szcz.

Poświęcenie sztandaru oraz 5-lecia istnie
nia chóru męskiego pracowników firmy

Babcock i Zieleniewski w Sosnowcu
D o noszą  nam  ze Sosnowca:
W  niedzielę, dn ia  11 czerw ca br. ob

chodził chó r  męski p racow ników  Firm y 
Babcock i Z ieleniewski doniosłą  u roczy 
stość pośw ięcenia nowego sz tandaru ,  k tó ra  
zbiegła się z jubileuszem 5-lecia istnienia 
chóru. Dzięki zapobiegliwości o rg an iz a to 
rów dzień ten  stał się w span ia łą  m a n ife 
s tacją  śp iew actw a śląskiego.

Już  w czesnym  rank iem  zebrali  się u- 
czestn icy  u roczystośc i na  kolonii u rzędn i
czej p rzy  ul. Gołębiej, skąd  udali  się p o 
chodem  z dw iem a o rk ies tram i na  czele, 
do kościoła pa ra fia lnego  w  Pogoni, celem 
w ysłuchan ia  solennego nabożeńs tw a  oraz 
uczes tn iczen ia  w akcie poświęcenia p rz e 
p ięknego sz tandaru .

W  czasie nabożeńs tw a  chór odśpiewał 
mszę G ou n o d a  pod  dyrekcją  prof.  A. C i
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chonia. W ykonan ie  św iadczyło  o bardzo  
sę lidnym  p rzygo tow an iu  chóru  przez swe
go dyrygenta .

Po nabożeńs tw ie  pochód  skierował się 
p rzed  p ły tę  N ieznanego  Żołnierza, gdzie 
z łożono wieniec i wygłoszono oko liczno
ściowe przem ówienie . D alszy  ciąg u ro c z y 
stości odbył się w lokalach  P.Z.Z.P  P . i 
H .Rz.P. gdzie prezes chóru  w gorących 
s łow ach witał p rzedstaw ic ie li  b ra tn ich  o r 
ganizacji i gości. N as tęp n ie  odczy tano  
ak t erekcyjny sz tan d a ru  o raz  p rzekazano  
uroczyście sz tanda r  w ręce chorążego. Po 
tym  akcie szereg delega tów  wygłosiło 
p rzem ów ienia  podkreś la jąc  zgodnie rolę

Z prasy 8
M iesięcznik  ,,Chór“, poświęcony m u z y 

ce chóra lnej,  nr. 6, rok VI:

W  sp raw ozdan iu  p ió ra  M. Skołuby p. t. 
„C hóry  Poznańsk ie  w W arszaw ie"  czytam y 
o zespole chóra lnym , sk łada jącym  się z 
„E ch a"  poznańskiego, C hóru  im. M on iusz
ki, Chóru  Tow. M uzycznego i C hóru  N a 
uczycielskiego, k tó ry  w ram a ch  X V II  Fe- 
styw alu  M iędzynarodow ego  T ow arzys tw a  
M uzyki W spółczesnej w stolicy Polski w y
stąpił jako C h ó r  W ielkopolskiego Zw iązku  
T ow arzystw  Śpiew aczych p o d  w y traw ną  
dyrekc ją  prof.  W ładys ław a  Raczkow skiego. 
K o n c e r t  odbył się w trzec im  dniu F es t i 
walu; rozpoczę ła  go „ K a n ta ta  ro m an ty cz 
na"  W iechowicza, najwybitn ie jsze  chyba 
dzieło na  chór z o rk ies t rą  w l i te ra tu rze  m u 
zycznej polskiej od czasów M oniuszki.  
P raw dziw ie  p iękna i świetnie nap isana  ta  
kom pozycja  należy do w zględnie n iewiel
kiej liczby u tw orów  now oczesnych , k tóre  
chciało  by się słyszeć jak najczęściej,  a 
k tóre  po każdym  ponow nym  usłyszeniu  p o 
dobać się musi co raz  więcej. D rug im  u- 
tw orem  była „ C a n ta ta  ecclesiastica" K o n 
drackiego, sk łada jąca  się z trzech  części — 
„P a te r  N o s te r" ,  „Ave M a r ia "  i „G lor ia"  —  
P oznańsk ie  chóry  z ich św ie tną  dyscypliną 
p rzezw ycięży ły  ogrom ne trudności ,  zw łasz
cza in tonacyjne,  tego u tw oru . K u lm in acy j
nym  pu n k te m  p rog ram u  było niezwykle 
uduchow ione , po rusza jące  do głębi swoją 
n iezm ierną  p ro s to tą  „S taba t  M a te r"  Szy
m anowskiego, dzieło, k tó rem u  należy się

chóru  P racow n ików  F irm y  Babcock 
Zieleniewski dla ku ltu ry  śpiewaczej So
snow ca i życząc dalszej owocnej p racy  na 
niwie śpiewaczej.

W  czasie akadem ii  chór  męski kopalni 
„M ysłow ice" w ykonał „S ztanda ry  na 
K re m lu "  —  L achm ana .

Po zakończen iu  oficjalnej części u r o 
czystości podejm ow ano  gości obiadem.

C a ła  u roczysto ść  zna laz ła  swe z a k o ń 
czenie w popisach  chórów  i o rk iestr  w 
parku.

Z a  im ponu jący  przebieg uroczystośc i 
n a leżą  się o rgan iza to rom  słowa na jw ięk
szego uznania .

czasopism
bezprzecznie pierw sze miejsce w w spó ł
czesnej polskiej m uzyce religijnej. T u  chó- 
iy  poznańsk ie  pokazały  najlepiej, n a  jak 
wysokim poziomie ich kunsz t  śpiewacki 
stoi. Zw łaszcza  przep iękny  ustęp  a capella  
w ypadł w ręcz znakomicie . W  w ykonaniu  
dzieła Szym anowskiego wzięli udzia ł i s o 
liści: pp. Stan. Zaw adzka , E m m a Szabrań- 
ska i A leksander  K orpacki ,  z k tó rych  p ie r 
wsza pięknie śpiewała też partię  so p ran o 
wą w K an ta c ie  W iechowicza. Zespół ze 
swym niepospolitym  dyrygentem  przyniósł 
zaszczyt swej organizacji.

30-lecie T ow arzys tw a  Śpiewaczego 
„ E cho"  w Żyra rdow ie  odbyło się 6 i 7 m a 
ja br. U roczystości te s ta ły  się w ydarze
niem, k tó re  znalazło  żywy oddźwięk u 
miejscowego społeczeństwa. Jubileusz był 
zo rganizow any wzorowo. Powagę u ro cz y 
stości „E c h a"  podniosła  obecność p rzyby
łych z W arszaw y przedstawicie li  nacze l
nych w ładz śpiewaczych, z P rezesem  Zjed. 
Zw. Śpiewaczych prof.  A. Ponikowskim  
na czele. W  program ie  koncer tu  jub ileu
szowego „ E c h a"  zna lazły  się f ragm en ty  z 
„Sonetów  K rym sk ich"  M oniuszk i i „ P o 
w ro tu"  Noskow skiego  w w ykonan iu  chóru  
m ieszanego o raz  „B allada o F lorian ie  S za
rym " M oniuszk i i „W  górach"  L achm anna ,  
w ykonane przez zespół męski.

Polską „ekipę" ó tw órców  na X V II  
Międz. Festiwalu  M uzycznym , odby tym  w
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dn iach  od 14 do 21 kw ietnia  br. w Polsce 
(częściowo w W arszawie, częściowo w 
K rakow ie)  reprezen tow ali  m. inn.: p ie rw 
szorzędna O rk ies tra  Symf. i C h ó r  P. Radia, 
dw a doskonałe  zespoły  śpiewacze z P o z n a 
nia (Chór A rch ika ted ry  pod  dyr. ks. dr. W 
G ieburskiego o raz  C hór  W ielkopolskiego 
Zw. Tow. Śpiew, pod  kier. prof.  Wł. R a c z 
kowskiego), S tan is ław a Zaw adzka , E m m a 
Szabrańska,  W. Andrzejew ska. D yrygo
wali: G rzego rz  F itelberg, M. Mierzejewski. 
S tanis ław  N aw ro t,  Kaz. H ard u la k  i Tad. 
Wilczak. T egoroczny  festiwal dobrze spe ł
nił swe zadanie, da jąc  bogaty  i ciekawy 
przeg ląd  współczesnej tw órczości m uzycz
nej i miał w ybitne  znaczenie  p ro p ag a n d o 
we dla Polski, jako  im preza  ar tystyczna 
im ponujących  rozmiarów.

. Śląskie W iadom ości  M u z y c z n e  nr. 6, 
rok  I I I :

W  kwietniu  br. zm arł  w 36 roku  życia 
zdolny m uzykolog śląski ś. p. mgr. Józef  
Bula. Z m arły  p racow a ł os ta tn io  jako kie 
równik szkoły pow szechnej w O chojcu pod 
K atow icam i.  P op rzedn io  był nauczycie lem  
m uzyki w gim nazjum  im. K o p ern ik a  w K a 
tow icach  oraz w sem inarium  nauczyc ie l
skim  w M ysłowicach. S tudia  m uzykologi
czne ze s topniem  m agis tra  ukończył na 
U niw ersy tecie  Jagiellońskim  w Krakow ie.

,,Gazeta  Polska“ nr. 139 

Polskie Radio wobec mobilizacji sit narodu

W  czerwcu Polskie R ad io  w chodzi w 
okres p rogram u letniego. P rog ram  letni 
będzie się różnił od  zimowego jedynie w 
metodzie podaw ania  m ateria łu ,  w form ie 
audycji oraz w ich układzie . Linia ideowa 
p rac  rad io fon ii  polskiej nie ulegnie ża d 
nym odchyleniom , będzie na tom ias t  szła 
w k ierunku  większego jeszcze p o dk reś la 
nia jej w ew nętrznego  związku z ca ło 
ksz ta ł tem  zagadn ień  państw owych. Z a ł o 
żenia te nie odbio rą  jednakże  właściwego 
p rogram ow i le tn iem u c h a rak te ru  „w ypo
czynkow ego",  nie zm niejszą ich w artość ;  
a trakcy jnych . P ra ca  ideowa Polskiego R a 
dia oprze  się bow iem  na  podstaw ach  p r a 
cy o praw dziw ych  w ar tośc iach  a r ty s tycz
nych.

P ro g ram  letni został rozp lanow any  w 
ten sposób, żeby przez bezpośredni co
dzienny kon tak t  z 4 milionami s łuchaczy, 
świadomie oddzia ływ ać na ich postaw ę 
wobec zda rzeń  i świadom ie m obil izować 
m oralne  siły narodu .

Polska obchodzi w tym roku 25-lecie 
czynu zbro jnego  M arsza łka  Piłsudskiego. 
Upam iętn ien ie  tej wielkiej rocznicy  zw y
cięstwa siły m oralnej w narodz ie  będzie 
zasadn iczym  akcen tem  wielu audycji, z a 
równo z zakresu  żywego słowa, jak i ści
śle ar tys tycznych .  M otyw em  audycji  we 
wszystkich  dziełach p rogram u, za rów no  w 
muzyce, jak i w słowie, będzie rocznica  
Legionów. N ie  chodzi tu  o szczegóły h i 
sto ryczne  epopei legionowej, ale o p o d k re 
ślenie n ieprzem ija jących  wartości,  z k tó 
rych narodz iło  się o f ia rne  m ęstwo w s łuż
bie idei. Będzie więc szereg transm isji  i 
repor taży  „szlaku  Legionów", będzie s łu 
chowisko pam ię tn ika  nieletniego ch łopca
— polskiego żo łn ierza  z r. 1914. Inny  cykl 
audycji  pośw ięcony będzie okresow i po 
p rzedzającem u  w ybuch  wojny światowej,  
w k tó rym  flaród polski p rzygotow yw ał się 
m oraln ie  do zbrojnej walki o wolność. 
Cykl p rzeznaczonych  dla młodzieży au d y 
cji m uzyczno-s łow nych  p. t. „W ojsko pol
skie" ze szczególnym uw zględnieniem  l o t 
nictwa, poświęcony będzie zaznajom ieniu  
młodego pokolen ia  z a rm ią  i jej p racą ,  w 
ujęciu za rów no ak tualnym , jak i h is to ry 
cznym. Szczególny nacisk  po łożony  zo
stał na podkreślenie na każdym  kroku  ży
wotności i n ieprzerw anej ciągłości naszej 
wielkiej trądyc;i.  Specjalny cykl p. ■. 
„M iecz i s ław a“ zazna jom i rad iosłuchaczy  
z postac iam i najwybitn ie jszych  w odzów  
Polski p rzedrozbir  rcw ej i zakończy się 
audyc ją  o M arsza łku  P iłsudsk im  w ann 
12 m aja  1940 r.

N ie zan iedbu jąc  ku l tyw ow ania  muzyki 
będącej skarbem  ku l tu ra lnym  całej cywili
zowanej ludzkości, Polskie R ad io  zw racać  
będzie szczególną uw agę na  p ie lęgnow a
nie m uzyki polskiej, tak  ludowej, jak i a r 
tystycznej,  odna jdu jąc  w niej m om en ty  e- 
m ocjonalne,  zgodne z dzisiejszą postaw ą 
psychiczną całego narodu.

Szerząc t rw ały  kult  Mickiewicza, P o l
skie R adio  opracow ało  audyc je  jego u tw o 
rów w w ykonan iu  najlepszych  r e c y ta to 
rów. A udycje  te  będą  nad a w an e  w nie-

11



S I

219893 Prac°wnia Ślepka

Ef
L.

dzielę w porze  sąsiadującej bezpośrednio  
;; audyc jam i dla wsi, aby umożliwić jak 
najszerszym  m asom  ludności wiejskiej s łu 
chanie dzieł wieszcza. W  zw iązku z u r o 
czystościam i Ju liusza  S łowackiego w 
K rzem ieńcu  nadanych  będzie s tam tąd  kil-

9 ^ V f 9 / $ b f  

/ 2^-
Ze świata muzycznego

Dnia 1 m aja  br. odbył się w R zym ie  k o n 
c e r t  sym fon iczny  p o d  dy rekcją  Fe l iksa  N o w o 
wiejskiego, k tó ry  t ran sm i to w a ły  ra d io s tac je  w ło 
skie i a f rykańsk ie  Tripoli .  N a sz  s ław ny  k o m p o 
z y to r  szam belan  Fe liks  N ow ow ie jsk i  p rzy ję ty

k a  k o n c e r t ó w ,  m .  in .  u t w o r y  s p e c j a l n e  n a -  zos ta ł  dnia  3 m a ja  br. n a  p ryw a tne j  audiencji
pisane przez polskich kom pozytorów .

W  dziale odczytów  zasługuje na  p o d 
kreślenie cykl audycji p. t. „P olska m ię 
dzy w schodem  a zachodem " w o p rac o w a
niu w ybitnych  znaw ców  geografii,  h is to 
rii i polityki polskiej. P rzeds taw iona  tam 
będzie rola Polski,  k tó ra  zna jdu jąc  się na 
granicy dwu kultur,  uksz ta ł tow ała  w łasne 
sam orodne  w artośc i i w łasne oblicze n a 
rodowe.

W  audycjach  robotn iczych , p unk t  za 
in teresow ania  przeniesiony zos tan ie  na o- 
świetlenie roli robo tn ika  w pańs tw ie  i je 
go obronie. P odobnie  w audyc jach  w iej
skich po łożony  będzie nac isk  na  zadan ia  
ro ln ic tw a w dziedzinie obronności.  Inne 
audycje  gospodarcze zazna jom ią  s łuchaczy 
z im ponującym i osiągnięciami Polski na 
polu uprzem ysłow ienia  oraz podnoszenia  
ku ltu ry  rolnej.

N ikogo nie pow inno  dziwić, jeżeli u- 
słyszy z radiostacji  w arszawskiej audycie  
w językach cudzoziemskich. Będą to au 
dycje in form acyjne,  p rzeznaczone  d la za 
granicy p rzy  pom ocy stacji W arszaw a  I 
będącej obecnie najsiln iejszą s tac ją  w E u 
ropie, poza Rosją Sowiecką. Dla dalej od 
Polski po łożonych  krajów  zorgan izow ano  Francka, Liszta, Brahmsa, Chopina, Szymanow- 
obsługę specja lną  przy pom ocy 6 stacji skiego, Prokofiewa i Debussy‘ego, a także kon-

p rz ez  O jca  Świętego P iusa  X I I .  M u zy k  polski 
wręczył  Pap ieżow i swoje dwie msze l iturg iczne 
,,Missa P ro  P a c e “ i „M issa  Ste lla  M a r is“ .

*
Z a rz ą d  G łó w n y  Z w iązku  Śpiewaków P o l

skich w A m ery ce  już obecn ie  poda ł  do w ia d o 
mości,  że z okazji  z ło tego  jub ileuszu  swej o rga
nizacji  o dbędzie  się 1-go p a źd z ie rn ik a  br. Wiel
ki K o n c e r t  w Chicago. Ogłoszen ie  kończy  się 
s łow am i:  „N iech a j  po  p ięćdziesięc iu  la tach  p r a 
cy spo łecznej  śp iew actw a,  Po lon ia  wyrazi  p ie 
śn ia rzom  sym patię  i u zn an ie !"

*

S u k cesy  po lsk iego  śp iew aka  w Szwajcari i
W Bazylei p rzeb y w a  od  d łuższego  czasu  m ło 

dy śpiewak polski,  t enor ,  Z bysław  W oźniak ,  
cz ło n ek  zesp o łu  bazylejskie j  opery  miejskiej .  
Śp iewak  polski  ro zp o czą ł  p ra cę  w Bazylei o p e 
rą  „ M a d am e  B ut te rf ły" ,  zdobyw ając  uznan ie  
z a ró w n o  u k ry tyk i  jak  i u publiczności.  Dalsze  
sukcesy  odniósł  m łody  śpiewak, uczeń  w y t ra w 
n ych  p e dagogów  m u zycznych  we W łoszech ,  w 
„ M ig n o n "  i w „Traw iac ie" .  Zb. W o źn iak  z o 
sta ł  z a a n g aż o w a n y  na  n as tęp n y  ( jesienno-zimo- 
wy) sezon  operow y  w Bazylei,  po  czym  u d a  się 
na  dalsze  s tud ia  do M edio lanu .

Pianista po lsk i  K a z im ie r z  K ra n c  wyjecha ł  
na  t rzym ies ięczne  to u rn ee  k o n cer to w e  do A m e 
ryki Po łudniowej.  T ra s a  z ac zy n a  się od  Rio  de 
Jane iro ,  gdzie  p. K ra n c  daje  sześć recita lów, 
n as tępn ie  p ro w ad z i  p rzez  szereg m ia s t  Brazylii,  
A rgen tyny ,  Chile  itd. P ro g ram y  o b e jm u ją  u tw o 
ry Bacha, B ee thovena ,  Vivaldiego, M o za rta ,

kró tkofa low ych . A udycje  dla Po laków  z 
Z agran icy  będą nas taw ione  na budzenie d u 
m y przynależności do narodu  polskiego, 
oraz na coraz  silniejsze i t rwalsze w iąza
nie wszystkich  Polaków  świata z n a ro d o 
wym pniem  m acierzystym .

Letn i p rogram  Polskiego R ad ia  jest 
f ragm entem  ogólnego planu ideowego po l
skiej radiofonii .  P lan  ten obliczony jest na 
długą m etę  i rea lizow any s topniowo. W 
swoim układzie  i w ykonaniu  służyć ma 
szerzeniu ku ltu ry  i w ychow aniu  człow ie
ka, obyw ate la  i żołnierza.

cer ty  fo r tep ian o w e  B acha  i M ozarta .

Ł A M I G Ł Ó W K A  

K w a d ra c ik  m a g iczny  
P odane  p a ry  l iter  na leży  tak  poprzestawiać ,  

aby u tw o rzy ły  3 w y razy  czy tan e  jednakow o z 
góry na  dół i poziomo.

T E  L I  R A  
R A  M A  D A  
N A  L I  N A

R o zw ią za n ie  U k ła d a n k i  z  nr. 4 
Pasto ra ł,  upadłość ,  kopaln ia ,  kom pan ia ,  t a 

rapaty ,  wodospad ,  ka la repa .
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p r inzenstr .  292, te le fon  2610. —  W aru n k i  p re n u m e ra ty :  roczn ie  1,20 mk.,  z p rzesy łką  1,80 mk. 
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